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Si quis nunc guerat quo res hcec 
pertinet? llluc: 

Dum bitant ftulti v itia , in contra- 
jic t  ęurrujit, ,
Hor. Sat. t t ,

j ^ [  le  podchlebiajmy ſóbie- nie- 
zbyt dawno uſtały te cza- 

ſy u nas, w których ſromotno ſi^ 
źdało żołnierzowi czytać, a D a­
mie więcey umieć nad Oyczt 
nasz } ten rodzay złego wstydu 
przeſzedł, ale na naſze nieſzczę-

ście
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ście ufłąpił mieyſca ieſzcze gor-  ̂
ſ z e m u .

W  ty m  fłanie w którym  
ſa te raz  ludzie i okoliczno-ir
ści? im bardziey rzecz roztrzą- 
ſam  ty m  dowodniey zdaiemi Iię 
poſirzegać, iź rzadki iefł taki 
któryby ſię ſądził w przyzwoitey 
fobie ſytuacyi. W iłręt iakowyś 
niezrozumiany i nieſpokoyność 
powſzechna wſzyſtkich gnębi . 
S ta rzy  p ragną  bydź młodemi, 
młodzi zaftarych uchodzić chcą- 
Coź za ty m  idzie, a to  flarzy 
wzgardzeni, a młodzież rozpu- 
ftna j albo raczey flarzy wfly- 
dzą ſię bydź powaźnemi, mło- 
dzieſz wflydzi ſię wflydzić.
' Lock którego zdania oſobliwie 

o edukacyi wyborne ſ ą ,  ſprze- 
ciwia ſię tey  zbytniey rażności, 
k tó r a  te ra z  zdaie ſię bydź o fo­
bii wſzyni przywileiem i przy . 
m io tem  młodzieży naſzey. W e. 
dług tego A u th o ra  u t r a ta  modę.
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ftyi7 choćby t a  zdawała  ſię nawet 
mieć iakoweś niezgrabność, czy­
ni nie nadgrodzoną krzywdę 
wiekowi młodemu . Roźność 
nad ła ta  , mowi on daley ., 
rozumowi i cnocie ſzkodzi; 
ſprzeciwia ſię p rzy ro d zen iu , 
ſtanowiącemu wwſtydliwym po- 
mieſzaniu granice między męz- 
kim wiekiem a dzieeinnością.

Z a rz u t  nieroźnści którey z# 
^  zwyczay młodym czyniony by­

w a ,  i boiaźii aby nie uyść za  
liowicyuſza, naydzielnieyſzemi 
przyczynami ſą fałſzy wego wſły- 
d u .  Częściey podobno niżby 
p o t r z e b a , obiia ſię to o uſzy 
dziecięce, iż ſą  iuź Kawalerami, 
z tąd  widziemy młodzież ſkoro 
pierwſzy krok na świat uczyni, 
nadto  ſcrzegącą ſię oftatkow dzie- 

* cinności, tak  dalece iż rozumie-
iąc rozwiozłość przymiotem doy- 
fzałego k a w a le ra ,  i chcąc uyść

noty
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noty niewiadomości lub niedo- 
świadczenia, napełniają ſię bez­
bożną emulacyą, aby nie dać 
fobie wziąć prym u w exceffach 
i do naywyżſzego ſtonnia do: 
prowadzić reputacyą  grzeczne­
go rozpuitn ika . Trafi łom i ſię 
njedawno bydź w kompanii 
z  pewnym młodym Kawale­
rem  , wiedziałem poniekąd 
o iego mniey chwalebnych po- 
ftępkach , z tąd  wpadłſzy wza^ 
pom nienię , pełne politowania 
uwagi czyniłem nad iego (ła­
nem ; nie dał mi ich dokończyć, 
ale odwiodłfzy mnie na ftronę 
zaczął obſzernie rozpowiadać, 
iako ta  D am a którą mi poka-- 
z a ł ,  nie tak ſię mu ftawiła o- 
k ru tna  iak oniey świat rozumie; 
iako te Jm ość ,  z którym przed- 
tym  rozmawiałem, nie byłby z 
nim w tak poufałey konfidencyi, 
gdyby wiedział iaki rodzay przy i

rnżni



iaźni ma z żoną i.ego • daley dy- 
ikurs prowadząc tyle oſobie gor- 
•ſzacych i wcale ſzkaradnych 
rzeczy powiedział, iź rozumia­
łem, źe tym  wyjawieniem ak t  
oſobliwſzego upokorzenia czy­
ni , albo na źard zmyślone rze . 
czy powiada, Zoltawuie do do­
myślenia iię każdemu iakie by­
ło moie podziwienie kiedy olta- 
tniemi przyliegami potwierdzał 
rzetelność ſwoią. Daley zaś 
potryumfuiącey minie iego i Iło­
wach pełnych chluby poznałem, 
iź ten  rozpuſtnik wymagał' 
odemnie approbacyi, a co więk- 
ſza  powinſzowania iako nazy ­
wał zfrancufka , dobrych for­
tun  ſwoich.

Ze ludzie oſobliwie młodzi 
podlegli ſą  zdroźnościom rzecz 
mniey dziwna j ale źe tak iie 
chlubią iakby w nich dobroć i- 
ſ totną poltrzegl.i; źe zruciwſzy 
z iiebie larzmo przyltoyności, me

mogą
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mogą poftrzecdz, iż wkładała na 
innych powinność wltydzić ſię 
zan ich , to  oſtatni ftopień zepſm 
tego ſerca . Dotąd utaienie byr 
ło hedliſkiem niecnoty, i ieźeli 
winowayca nieęzuł z grzyzoty  
iw ſ ty d u ,  przynaymniey ukry­
ciem ſzkaradności fwoiey ſza- 
ńował publicum ; rwać tę  oſta- 
tn ią  t a m ę ,  i iuź wyftępek od­
krycie wieibić, zdaie iię bydź 
przyw ile j  wieku naſzego.

Kiedy iednemu z Filozofow 
Greckich wyrzucano, źe iię bał 
w  kości grać , odpowiedzią! na 
to :  przyznaię iż ieſtem bardzo 
bciazliwy , bo nie mogę ſię o- 
śmielić na zly uczynek . Nie- 
zdobył ſię podobno na taką  o d - - 
powiedz żaden z Jchmościow, 
których poſpolicie g rze cz n e m i, 
modnemi i oſtatniego guſtu Ka­
walerami nazywamy. JMieczy- 
iiić bo ſię nie godzi,  nie ieſl u

takich
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takich ſprawiedliwą konſekwen- 
Cyą. Zte akcye które pełnią, 
nie tak  im dogodzeniem wdzię­
czne ſ ą ,  iak tym  źe ſą w po- 
wſzećhnym wzięciu , i według 
modney teraznieyſzego wieku 
exprefſyi, ſtanowią ton dobrey 
kompanii, a podawnemu ruba- 
ſzeńiłwo.

W iem iź nie ieden z a p r e te x t  
ilie naboźeńftwa, a bardziey nie- 
ukazywania nabożney powierz­
chowności weźmie hipokryzyą , 
wyftępek ieden z naygorſzych ; 
niech raczy przeczytać zdanie 
iednego wielce poważnego Au- 
thora ,  które tu  umyślnie k ła d ę . 
Crcili vitce multa utilior e fł , qui 
malefacfa probitatis (pecie honeſtat} 
quam cuius benefacHa ſub umbra 

fla g itii la tent.
pdyby  praktyka, cnoty na tze-  

czach odrażających, albo też  po­
dłych lakowych obowiązkach za-

ladzona
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ſadzona była , znośnieyſzyby 
był wftręt odniey • młodzieży 
naſzey j ale czynić ią przeci­
wniczką grzeczności zaſępiaiącą 
poſiedzenia , tępiącą delikatną 
umyfiow byflrość, iednym dla 
tego nieprZyftoyną, źe nie n a ­
zbyt m odną, rzecz ieſt wcale 
n ieſprawiedliwa.

jeżeli  za tym  taka ieſt moc 
m ody ,  iź i cnota iey prawom 
podlegać m u s i , nie mogę lepiey 
uwag moich zakończyć iak u- 
pewniaiąe czy te ln ik ó w ,  iź n ig d y  
to  zdobrey mody nie wyſzło 
żeby tak czynić iak ſię nalezyj 
moda każe aby rzecz każda 
była na ſwoim mieyfcu, gdy za- 
tym  wſtyd wyſtempkom tylko 
towarzyſzyć powinien , oczewi- 
ſta za tym  idzie konſekwencya, 
iź lubo dobre uczynki taić mo­
żna, nigdy Iię iednak za  nie 

wltydzić nie godzi.


